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Warunki poRojowe rządu polskiego.
as [Sil Jii

Wojna, Która od półszosta roku n:szczy Eu
ropę nie będzie nRała kresu, dopóki między Pol
ską a Rosyą, Rosyą a Ruimmfą nie nastania po
kój Dopóki od Czarnego morza do Bałtyfcu ro
wy strzi lockje dzielą Rosyę od Europy, niemo- 

.zliwa jest jakakolwiek ko iuinfeaeya miedzy Etf* 
sropą środkow ą a wsdhctónią,' niemożliwa jest wy
miana towarów miedzy zachodnim przemysłem  
a wsiShódniem gospodarstwem rofeaem

POKÓJ POLSKI Z ROSYĄ ZA JEDNYM ZAMA
CHEM ZMIENIŁBY OBRAZ ŚWIATA.

Rosyjska ludność wieiska pożąda produktćn 'prze
mysłowych, wyrabianych na Zachodzie 1 za n*e 
odda nadwyżkę swego gospodarstwa rolnego. Ro
sya potrzebuje matcryału hotelowego, maszyn go
spodarczym potraebMjfe przedewszystkjem wy-f 
szkolonych pracowników, a zwłaszcza pracowni
ków umysłowych: inżynierów techniców, chemi
ków, weikmió.irzow w bardzo wiełktei i«oścS;

MOŻE ONA DAC EUROPEJSKIEMU PRZEMY
SŁOWI RYNEK ZBYTU, EJROPEJSKIM  BEZ* 

ROBOTNYM PRACĘ.

Rosyjskie gospodarstwo rolne od rewolucyi 
paźdzra. aikowej przeszło gwałtowny przewrót. 
Przed ocwolucyą większa część roli była wia- 
łjnośc.ą państwa i wielkich posiadaczy; 30.000 la- 
tyftmdysiów posiadało tyle ziem-, Se 10  l%8o- 
nów chłopów. Rewolucya rozdzieiiła zierr;: ch o- 
pom: z 16‘3 milionów <te%siędin, które natężały 
<to wie&“” własność, rozebrać chłopi 14' 2 mi
liony. Podział dokonał s*ę żywiołowo’ chaoty
cznie; wiele techm^znje wysoko stojących obsza
rów lOStało zniszczonych, niezliczone iości cen
nego inwentarza przepadły matnie. Chłopi za
garnęli zjemię, ate brak im inwentarza, aby ją 
zagospodarować. Na wsi rosyjskiej bir .kuje wszyst
kiego kos, sierpów, phtgćw, bron, podków;sło
wem, wszystkiego, czego potrzebuje wieśniak, a 
czego dostać nie może, dopóki Rosya iest ode-ęti 
od Eurooy. Dlatego też wielka część roli jest 
raeuprawioną. Rosyjski ftigospodarstwo ro’ne znaj
duje się w upadku, paodikty rosyjskiej ziemi są 
zniKome.

Do tego przyczynia się’ że rosyjski chłop 
nie jest skłonny sprzedawać owoce swe] z.ernff. 
Nie potrzebuje obecnie płacić czyn.zów d lerża- 
vcam. bo tych niema, nie płaci państwu poda

tków i diatego nic go nie zmusza do sprzedawa
nia zboża za pieniądze, za które zresztą nie na© 
dostanie.

DLATEGO ROSYA NIE MOŻE OBECNIE W Y
ŻYWI C NAWET SWYCH WŁASNYCH MIAST

Wszystko to zmienić się może od razu jeżel 
pokój polski -ros; ąski umożliwi Ros'-‘ wymjanę to
warów z Europy. Ziemia d zś leząca cdkięi na
będzie mogła znów być uprawiani, jeżeli euro
pejski przemysł dostarczy rosylSKieimi rolnikowi 
narzędzi, któryd Rosya sarna produkował nie mo
że, Rosyjski nornik będzYi z  ocootą sprzedawał

tf o m i s / a  s p r a w  s s g s * .  p r z e j ę t a  d o  w i a 
d o m o ś c i  o d p j w f e d i  r a s ę d u  n a  p r o p o 

z y c j o  p o k o j o w e .
WARSZAWA 24. luty. (Pęt.) — Romisya 

spraw zagmn. pod przewodnictwom p. Stani
sława Grabskiego zakończyła dziś w obecności 
prezesa minis.row Skulskiego, ministra spraw 
zagrań. Palna, wiceminijtra spraw wojskowych 
Sosnkowskiego n szefa Sztabu Generalnego ge
nerała Hallera, dysk usyę nad tez.m i, które 
miały stanowić osnowę odpowiedzi nad propo
zycją pokojową bolszewi ką. D>skusya, w któ
rej zabierali głos prezydent ministiów Skulski, 
minister spraw zagrań. Patek, oraz 14 członki,w 
komi.yi, zahończyla się przyjęcie*! do wuado 
mości linii wytyi-znyeh odpowiedzi R^ądu i apro-

batą dla dalszych jego działań.
Komunikat oficjalny z obrail Khiaisyi ma 

być ułożony dziś wieczorem. Po zakcuc eniu 
obrad komisyi dla spraw zagrań., odbyła się 
konferencja w przedmiocie plebiscytu na Śląsku 
Cieszyńskim. W konftrem yi wzięli udział : Min. 
spraw zagrań. Patek, delegat Rządu Polskie :o 
w międzynar. kom isji plebiscytowej Guenter, 
delegat Rady Narodowej ctawtyńskiej w Paryżu 
Szura oraz posłowie Daszyn,ki, Grabski i Ku
nicki. Na k< nferencyi ustalono stan fakt'' zny 
i rozpatrywano możliwość międzynar. komisyi 
do objektywnego sprawowania swei władzy.

Polska nta odrzuca etroprzycyi pokcj
WARSZAWA. 24. lutego. (Pat) Polska nie 

odrzuca uczynionych jej pcopozycyi pokojowych, 
wojna bowiem pan wadzono jest ze strony Polski 
nie w celach zaborczych, lecz wyłącznie jako o- 
Dirona żywotnych interesów Państwa i Narodlu 
Polskiego. To też Rząd Polski w odpowiedzi na 
notę sowietów i osyjskich przedstawi zasady na 
poastawie któryićh

GOTÓW BYŁBY W EJSC W  ROKOWANIA PO
KOJOWE

i których przyjęcie przez Rosyę zabezpieczałoby 
stale wschodnie granice Rzeczypospolitej oraz jej 
międzynarodowego stanowiska. Polska musi s ij 
domagać

OSTATECZNEGO UNICESTWIENIA DZIF-ŁA 
ROZBIORU

i by usunięte były krzywdy dziejowe, nlspozwa 
łające na ustalenie dobrych sąsiedzkie! stosun- \ 
kaw mjędzy narodon połskhn i rosyjsltj n. Roz- 1 
grauiczene obu tych państw nastąpić musj na 
podstawie pr^sdewszystkiem dążeń i i penisów sa- 

in a H n ^ M M R M E a

mej ludhos'’:. Na stanowisku tern stanął już od’ 
daAvna Rząd i Sejm. RP.

RP. postanowiła nieodwoła.ue usta’ić swo
je wschodnie grrn.ee w porozum tani u z n r .;sco- 
wą ludtuością i ma prawo i obowiązek domagać 
się również, by ludność1 tych ziem, które leżą po 
za linią pol»ki|ej adirdistracyi’ a należała przed 
rokiem 1772 <to Polski, daną była możność

SWOBODNEGO WYPOWIEDZENIA SIĘ CO DO 
SW O JEJ PRZYSZŁOŚCI PAŃSTWOWEJ.

RP. nie może również być obojętną na los nowo
powstałych państw z którymi ją w'ążą pewna in
teresy ogołno polskiego pokoju. W  tym samym 
też celu trwałego ustalenia puitotju RP. 
missi domagać się zatwardzenia warunków po- 
kt j owych, które by ułożyła z rządem sowietów 
przez reprezentacyę całego narodu rosyjsidego.

Na tych podstawadh Rząd Polski postanowił 
po paro z  mieniu sJe z mocai stwami sprzyrpiorzo- 
nymi i z ich oaństwami oprzeć swoją odpowiedź 
daną rządowi Bjowietów ttosyjsk ch.

bitroa gotowa zawrzeć pokój z Rosyą.
KRYKÓW. 24 lut. Pat. Radyo z Moskwv. 

Z Rewia donoszą, że litewski prezydent mini 
strów Ga1wano\vski oświadczył, iż Litwa goto 
wą jest zawrzeć pokói z Rosvą sowie' ką.

Denilun wzięty dwa ognie.
WARSZAWA 24 lut. Gen Riedow z reszka

mi wojsk Denikins ns Iow sł przejść Dniestr ko
ło Tyraspola, a gdv mu się to nie udało, po
maszerował na zachód.

swe zboże, jeżeL będzie mógł za penjądze nabyci się nje-zbędine dla świata, 
potrzebne produkty przemysłowe.

ROSYA JEST NAJWIĘKSZYM KRAJEM ROLNI
CZYM EUROPY,

oboK Sianów Zjedn lezonych największym krajem 
rolniczym świata. Od kitou-.MeqięO|Ui lat Euro
po środkowa i A-ngha potrzebowały dowozu ro
syjskiego zboża; rosyjskie konopte i len, wełna 
owcza, skóry, produkty kopotuiane Uralu stały

WYKLUCZENIE ROSYI Z HANDLU ŚWIATO
WEGO JE ST  JEDNĄ Z GŁÓWNYCH PRZYCZYN 
GŁODU I NĘDZY, JAKA W, EUROPIE PANUJE.
Dopiero pokój Rosy1 z Polską możx Posyi zno
wu przywrócić łączność z handlem świaiowym, 
a ten. samem zwolna wzezwyciężyi nędzę i 
głodl Eunopy.
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* Z SEJMU.
Przeclra? o ^ d z in o m  >e5rarslrm  kobiet 

C rz e s  koinisyw « 9 ^koHi<s.
WARSZAWA. 24. lut. (P a t) Na dzisir-jszem 

posiedzeniu Sejmu marszałek na wstępie poświę
cił kilka słów wspomnienia pam ę, i zmarłego 
niedawno posła Bronisława Malewskiego, Izba 
wysłuchała tych słów stojąc. Do naslępnego pun
ktu porządku dziennego tj. do preliminarza mi- 
nistersfwa zdrowia zabrał głos p. Rotlermund, 
który krytykował działalność tego ministerstwa, 

Po zbadaniu sprawy komisya oświadczyła 
się za utrzymaniem ministerstwa zdrowia, lecz 
prezes ministrów przedstawił komisyi, że wy 
starczającem będz e zespolenie ministerstwa zdro
wia z ministerstwem spraw wewn. Korni ya te 
go nie doradza. Domaga się programu pracy 
a zwłaszcza

preyramu sftcyi przeciwne epidemiom 
P. MajJler oświadcza się za pozostawieniem 

ministe stwa zdrowia. W tyra samym duchu 
przemawia p. Chudy. W  głosowaniu przy ęto 
wniosek odesłania sprawy do Komisyi admini
stracyjnej.

Na wniosek^komisyipo referacie p. Grzędziel 
libiego, przyjęto ustawę likwidującą lwowską 
filię zakładu obrotu zbożem we Wiedniu. Przy
jęto następnie nagłość wnio ku p. Trzcińskiego 
w sprawie uregulowania srzyokości jazdy samo
chodami, a wniosek odesłano do komisyi pra
wniczej.

Przystąpiono do rozprawy nad nagłością 
wniosku p. Witosa w sprawie

podawania kobiet oględzinom przez bumisye 
wojskowe

i reklamowania kierowników gospodarstw t ży» 
wicieli rodzin. P. Witos skarży się, że w czasie 
obecnego poboru, komisye lekarskie wzywają 
maik,, żony i siostry poborowych celem doko
nywania oględzin. Po tych słowach zrywa się 
w całym Sejm e ogromna wrzawa, słychać gfo

sy : To skandal — to barbarzyństwo, nawet za 
niemi-ckicn rządów lego me było. Oględziny — 
ciągnie ma wrą dal j  — odbywają się w obecności 
komisyi a często wobec ludzi nic mających w tem 
nic wspólnego
GSojsftuaji zmuszają fcubiety do rozbierania się 
wśród ludzi tam się znajdujących. Obraża to 
wstyd i godność, kobiety. Interwencya poszcze
gólnych posłów w tej sprawie nic nie pomogła. 
Ludność jest tem niesłychanie wzburzona, jest to 

objaw zdziczenia wojskowości, 
która się nie czuje niczem związaną ze społe
czeństwem, jeżeli Rząd na takie rzeczy pozwala. 
Mówca wśród ustawicznej wrzawy i niesłycha
nego oburzenia całego s jtnu, prosi o pizyjęcie 
nagłoś.i wniosku.

Minister spraw wojskow-ch Leśniewski oś
wiadcza, że zi-rządzenie oględzin i„to;nie

zostało wydane przez minisierstroo
(okrzyM — to bezwstyd, to poniżenie to trzeba 
zmienić) — p, Witos — Lud tego nie ś-ierpi).

Ministerstwo starało się badania lekarskie 
zastąpić oneczeniami czynników aulonomiizmch 
stwierdzono jednak nadużycia i dlatego mini
sterstwo powróciło do diwniejszego rozporzą 
dzenia. Zmieni >no je  o tyle, że nakazano prze
prowadź nie ba-kart tylko w obecności dwóch 
lekarzy i w oddzielnym pokoju (głosy: powi 
nien być ukarany ten, kto rakie rozporządze
nie wydał).

Jeżeli wydarzą się przy tej sposobności nad
użycia ministerstwo przeciw nim wystąpi i win
nych ukarze. (Gł sy; My tego nie ścerpim y, 
to b#w s yd, nieustanna wrzawa w centrum i 
na lewicy). Izba przyjmuje nagłość wn osku i 
odesłanie sprawy do komisyi wojskowej. Nastę
pne posiedzenie w piąh k

RUMUN Jn. NIE BOI SIĘ BOLSZEWIKÓW. I
WAkSZaWA. 24. lutego. (Pat.) Legacya ni- 

muńst w Warszawie komumuuije: Zupełnie nie- 
rgodne z prawdą są pogłoski’ jakoby wojska boi* 
suewickie przekroczyły Dniestr. Tak samo pozba
wione sa w szjkiej podstawy pogłoski o zarzą
dzeniach mobilizacyjnych w Rumi mji. Kontyn
gent wojsk znajdujących się na froncie jest tak 
dalece wystarczający, i£ rząd rumuński zorzą 
iził demobiRzacyę starszych noczników chcąc w 
ten sposób przywrócić krajowi normalny btefc 
życia relntooego i gospodarczego. Cenzura js ta i \ 
oblężenia zastały zniesłone na dawnych obsza
rach państwa rumuńskiego jeszcze w styczniu br. 
natomiast na terenach świeżo pozyskanych ani 
cenzura ani stan oblężenia nie były dotąd ani 
na chwilę wstrzymane.

I NIEMCY ROKUJĄ^Z BOLSZEWIKAMI.
WiEDEŃ 24 lutego. (Pat). Tel. Komp-. z B e r

lina. W  sprawie pogłosek o rokowaniach poko
jowych injęcfzy Niemcami a "Rosyą’ dowiaduje się 
Beri Tagblatt co następuje: W  Berlinie baw1 obe
cnie dteiegat repuoliki sowioidMiej Kopp, który po
siada mniej więcej te same pełnomocnie wa co 
Litwinów Rokowania które Hę wkrótce zaczną 
będą dotyczyły wymiany jeńców. Jest możliwym, 
a ta a wet pra wdbp odiobmcni’ że Kopp podobiiie jak 
Litwinów będzie próbował na wiązać rokowania 
w snrawie stosunków tiantecko-rosjjskich i kwe
sty! pokojowej, aby w ten sposób uzyskać u- 
znanie Rosyl sow-tecklej. Kopę irj;ał oświadlczyG 
przedsta yicielow1 d‘ i-mnifia ,,Vcrwarte“, że dla 
niego wymiana jeńców jest kwestyą podrzędną. 
Rosya życzy sobie przedewszystkiem wejść z 
Niemcami w dobre stosunki sąslodlzSf.e i rozpo 
cząć wynnane towarów

S ^ n ia  a»igi iislta za pokojbm z Ros*»ą,.
WIEDEŃ. 24 lut. Pat, BK. z Rotterdamu. 

Jak  donosi N. B. Courant z Londynu wręczoną 
została prezydentowi ministrów prośba podpi
sana przez generała Gojgha byłego prezesa an
gielskiej misyi w Ros>i północno zachodniej, o- 
raz przez inne ożrobhtości, które w czasie ostat
nich dwóch lat przebywały w Rosyi w charak
terze urzędowymi

W  piśnie tem wyrażoną jest prośba,
6y rząd soniEehl został uznany przez Anglię. 
Niebezpieczeństwo) propagandy bolszewickiej n e  
będzie większem niż niebezpieczeństwo wjnika- 
ją  e z obecnego stanu. Jeźeii zboże rosyjsk ie nie 
betele do dyspozycyi zachodu, wówczas wybu
chnie r.a wschód od Renu głód i choroba, któ-

T C o w u n i k a i  s z f e r b u  ę e n e r a f n ę c r o

z dnia 24 lutego.
Front nteweko-bialoruskB . >

W rejonie Połocka oddziały nasze prowadząc 
akcyę wywiadowczą wcięły kilku jeńców Roz 
bity wczoraj na odcinku poleskim uieprzyjaciel, 
zachowywał się biernie, 

pi nut wołyński:
Oddz.ały nasze prowadzą energiczne wy

wiady
Front podolski:
Bolszewicy z większymi siłami atakowali na. 

sze nowe pozycye. W rejonie Latyczowa ataki 
■wszystkie odparto. W lokalnej kontrakcyi od 
działy nasze wzięły 3 knraDiny maszynowe.

Drugi zastępca Szefa Szubu 
KULIŃSKI, pułk.

re będą nnjlepszem podłożem do rozszerzania 
się bolscew zmu.

.Daily Chronicie" popiera prośbę generała 
Gougba i godzi się na pokój z Rosyą, jeżeli bę
dą spełnione następujące warunki: Zabezpiecze
nie rozmaitych istotnych interesów Anglii, za
bezpieczenie środków do zapłacenia długów Ro
syi, oi az odpowiedn e umowy w sprawach han
dlowych.

„Morning Post" wywod/.f,
że mimo wszystkich zaprzeczeń foczp 5'C m ię

dzy Anglią a Hosyą suwtocką rokjw&niu
w sprawie warunków pokojowych. Ośrodkami 
są z jednej strony Lft^inww i Finkelstein, i  
diueiej zaś strony misya 0 ’Gradv’cgo.

K o m u n  K a t ło te w s k i,
RYGA, 24 lutego (Pat.). Komunikat sztabu 

łotewskiego z 23 lim. Na frone e niemieckim 
b z zmiany. Na fronce bolszewickim zmusiliśmy 
pod Rarańczą do opu-zczenia się aeroplanu nie
przyjacielskiego. W okol cy Siaeyi Sz ijowa zost ił 
o Ip irty bolszewi ki pociąg pancerny, osłrzeli- 
wujący nasze p »zycye Na południe od Potela i 
Tedaiwo odparliśmy atak nieprzyjaciela.

Zatarg Jugosławii z Rualicya
WIEDEŃ. 24. lut (Pat.) BK — Wedle Dt 

al!g. Ztg, z Ba-ylei. Jak  się dowiaduje Agencya 
centralna z Belgradu posłowie angieisju i fran 
cuski wręczyli nowemu gabinetowi Proticza no
wą notę z terminem 14-dniowym, w której to 
nocie powtórzone jest t. z«v. ulbmatum z .  26. 
stycznia 1920 w kwesty i Adriatyku. Rząd przy 
ją ł notę koalicyl i odpowie na mą w tonie 
uprzejmym, ale stanowczym.

f i M i l i z a c y a  b o ls ze w ic k a  w  o ko lr- 
cach B aru.

Od osób. przybyłych z za frontu dowiaduje
my się, że bolszewicy ogłosili w okolicach Baru 

i ogólną m obilizację szeregowców od 18—35 ro« 
Lu życia.

-o—
Sprawa wydania Niemców Polsat.
WARSZAWA, 24 lutego (P at). Jak  donosi 

.Przegląd Wieczorny" Ministerstwo spraw za» 
gran. prze-lało w tych dniach władzom woj
skowym akta spraw dotyczących zbrodni, po
pełnionych w okresie okupacyi przez urzędni
ków niemieckich. W związku z tem poczynione 
zostały zarządzenia celem przeprowadzenia do
chodzeń przez władze wojskowo dla wygotowa
nia odpowiednich wniosków. Między osobami, 
które ulec mają karze za popełnione nadużycia, 
znajdują się na pierwszeui miejscu Beseler i 
Kuss.

W . PLEBISCYTOWYCH ZIEMIACH MAZUR
SKICH

WARSZAWA (Pat). Plebiscytowy komitet 
mazurski komunil&je: Kotniisya koalicyjna prze
jęła uficyalnio rządy na t-enen î plebiscytowym 
Prus wschodnich, mając dó p: mocy kilkuset żoł
nierzy angielskcb. Niemcy wojsk swoich nie wy
cofali, lecz tyura czasowo zwolnili żołnierzy ocf 
służby wypłacając im z góry żołd na długi prze
ciąg czasu Sytuacya Polaków jest dziś o wA-re 
g-orsza, niż przed1 przybyciem kom-łsyi, gtfyżzwof- 
niemi żołn^rze włóczą ś?ę po wsjach t mia
stach, wymyślając przed ludom na koalicyę i za
czepiając każdego, kto odfezwie się po poisku. 
Wskutek tego wielu z Polaków, którzy dotych
czas występowali otwarcie, zaczyna ŝ -ę hamo- 
wać. bojąc się napaści ze surmy Niem<*ów. Ntem- 
C]’ tryumfują, że plebiscyt jest dla nich pewny 
i że praca uświadamiając£ Polaków jest dziś rne- 
nujżUwa.

Banknoty 500  markorosb
WARSZAWA. 25. lut. (Pat.) Polska Kiajowt 

Kasa Pożyczkowa zawiadamia, że od dnia 25 
bm. będą puszczone w obieg nowe bilety war
tościowe 500 Mk. poi. opatrzone didą 25. sierp
nia 1919 i podpisami członka dyrekcyi P. K. 
K. P. Józefa Zarzyckiego i skarbnika głównego 
Maryana Karpusa.
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Z !_ł r o t s u i  aprowiza<tyjnej>
Nomisyn aprowizaeyjna odbyła posiedzenie 

w dn;u 21 1 tego br. pod przewodnictwem p. 
jt. Laskownickiego.

Na wstęp e posiedzenia przewodniczący za
wiadomi! o meprzyjęciu przez Radę miejską re 
zygnacyi Komisyi aprowbacyjnej.

Następnie r Bader referował sprawę zam
knięcia rachunków miejskiego Zakładu Opału 
za czas od 1 ljpca 1918 co 30 czerwca 1919 r. 
Sprawozdacie przyjęto do zatwierdzającej wia- 
don ości.

P. sekretarz Stobiecki przedstawił stan w 
miejskich zakładach aprowizacyjny h, który nie 
wiele poprawił się od stanu w os*atnich czasach 
ziemniaki z chwilą ustania mrozów' zaczną do 
“miasta nadchodzić w w ększej ilości, jarzyny z

Poznańskiego nadeszły i zarządzono ich sprzedaż
W dalszym cią u wyłoniła się dyskusya w 

sprawie pitkaizy. Trzy tej sposobności na wnio
sek tow. r. Chiyjitowsklego uchwalono wezwać 
Magistrat do pizypomnienia obowiązujących prze 
piso w odno zących się do wagi bochenka chlc 
ba t. zn. każdy bochenek chleba ma mieć swoją 
wagę w 24 godzin po wyjęciu z pieca, a nie w 
chwili wyjęcia.

Na wniosek p. r. Maksymowicza uchwalono 
polecić Mi jskiemu Za. ładowi aprowizacyjnemu 
aby zwrócił się do władz kompetentnych o zni= 
żerne ceny śledzi, gdyż Puzapp w ostatnim cza
sie podwvższył cenę za jedną beczkę z 1500 K. 
na 1509 mk.

Obrazki bej retuszu.

Z fronwrrsacyi porcjowych,
— Do ostamiej kropli unw . panie dbbrodsSejut! 

dnie może, bo postój z bolszewikami icomproimtu- 
n]e snożo, bo Dokój z bolszewikami kompromitii- 
je nas, szlachtę polską, jaw: nigdy dotąd1!... Zre
sztą — z kjm ?... Powiedz pan sam, pan!’ do
brodzieju!...
: Z jakimś Leninem, czy' Trockim, których pan
nawel nie znajdzie w almanachu setni- gotoskim.

Rozumiem jeszcze jx>kó], który zawiera się 
z jakimś k: iędem krwi królem uazjjeinym, czy 
czy cesarzem uznane' dynastyi, ale tak — ph,!^

Niech biędą cary Rońhanowy bastardiami z li
nii Holstein-Gottorp' jak uczeni twierdzą, niech 
Dędą czem chcą, ale oo pokój z carem, który jest 
bądź co bądź panem z panów to nie z Leninem, 
czy Trockjin!..

My przecież szlachta, na miły Bóg!...
jA co car, to zawaze car, panie dobrodziej u. u*

— Co tu się sadzić na znajomość lustoryU 
panie profesora . Gadai pan zdrów!,. Historya 
jest zresztą nauką o przemilczaniu prawdy dzie
jowej. Twierdzi pan, że każda wyprawa do Ro- 
eyi kiepesko &ę skończyła? Pańskie wywody o 
klęsce Witolda nad Wonskią, o Karolu XIi i Na
poleonie, którzy weszli w głąb Rosy1 i później 
Z niej wyjść nie mogli* zh|jię tem je dnem pyta- 
njein A czy Mackensen nie wysteodl z Rosy* 
'zdrów i cało, choć nfikt mu szczęs- Iwega powio- 
bu nie wróżył?...

Czy Mackeitoetm to pje» w histoiy3 porówna
wczej ?

W W H W W

Pytam — czy taki Mackensen to pies?,-

— Nie, panie ministrze! To jest ostatnie świń
stwo, aby nam kazać robić dlrut kolczasty, a 
samemu korzystać ze wszystkich dobrodziejstw 
aandilu zamiennego z bolszewicką Rosyą. Moje 
stronnictwo stanowczo oprze się temu łajdaczemu 
projektowi k oalicy / C h y b a., chyba-:: że koa’i- 
cya weźmie nas na cichych spóln&ów do tego 
interesu. To zmieniłoby njóao postać rzeczy.ą.

— I ty kochasju twierdzka,, za rząd polski 
oapowiadająe na notę pokojową Cziczektna tem 
samem uzna! rządy sowietów?... Śmiej się z te
go, kochasiu! Kto uznał ten rząd?... Patek?.., 
n.leż ten człowiek nie kończy się nawet na „skjtd 
ani ,,wicz“ . I Patek orałby być miarodajnym w 
decynowauju o narodzie, społtrewnonym węzł?- 
mj krwi z pierwszymi domami arystokracji eu
ropejskiej ?... Śmiej się B tegp kochasiui.

— Tchórz was obleciał, panowie, czy kłej 
dyabeł ?...

Tu chodzi przecież o godność narodu 1 naj
żywotniejsze interesy Ojczyzny, które, wy pano
wie, jako oficerowie suwerennego państwa, w 
pierwszej Ijn l na uwadże mieć musicie! Zresztą 
mato to obywateli polskich posiada krociowe ma
jątki pod Kijowem, Odessą, czy tam dalej... Prze
cież my nie możemy pozwolić, aby tyle majątku 
naradowego przeszło w ręoe bolszewickie(..„Trze
ba bęazje pożyczki wojennej — to damy! Ale 
na rany Chrystusa, odbiicie co nasze i ca przed
stawia wartość ki'ku m^jonów rubii — a później 
dopiero można będzie o pokoju! ..

— J'a — jako kapłan, stanowczo nie mogę 
propagować Wojny, która niszczy nurony egzy- 
steneyi i  śwńat zanurza w morzu' łez i krwi, ale 
jak tu nie walczyć z bioiszewikarrfi, kiedy to czło
wiek nie jest nawet pewny, czy oni pusiada;ą du
sze istot, stworzonych na obraz i podobieństwie 
Boga...

— Zresztą, poco się spieszyć z zawarciom poko
ju z bofczewika mi ? Prawdą Jest, że ludność przy
miera u nas glonem, ale obecne stosunki ekonomi
czne grożą całek nu państwu katastoofą, że nie 
mamy kredytu pieniędzy ani spodni, ale prze
cież i bolszewikom uje lepjej się od nas powodzi. 
Więc poco się spieszyć z pokojem?... Sp iisząę 
powoli! — mówi staro, wypróbowane przysłów11' 
Tale tak, moi panowie łaskaw1 i diobrod^eje...*

Raort

O&rady ro k o w sy i  zaąraniczncj
WARSZAWKA. (Pat.) Kom isja spraw zagrań, 

pod przewodnictwem St. Grabskiego w obecno
ści m-nistrów Skulskiego, Palka -Sosnkowskiego 
i szefa -szb Hellera dysausyi jeszcze nie zak oń 
czyła. Jutro o 10 godz. lano odbędzie się jej 
ciąg dtlszy. Postanowiono po zakończeniu dys» 

. kusyi wydać K om u n ik at z informacyami.,

Warodosoy Zw  robotniczy za pokojem,
WARSZAWA. Pat. Na wielkim wiecu zwo ■ 

lanym przez NZR. celem wypowiedzenia s ę w 
sprawie dalszego prowadzenia wojny i w kwe- 
styi plebiscytu uchwalono między innemi na
stępujące rezolucje: Wiec po Skreśla że zakoń
czenie wojny jest jedynem pragnieniem szero
kich mas robotniczych. Zebrani wzywają rząd 
do energicznej akcyi, mającej na celu zapobie
żenie nowej spekulacyi skupowania artykułów 

robienia zapa ów dla ewentualnego handlu z 
Rosyą po zawarciu pokoju.

Senat amerykański odracza debatę nad 
pokojem.

WASZYNGTON, 22. lutego. Na skutek dy
m isji Lansinga i napięcia, jakie nastąpiło mię
dzy St. Zjednoezonemi a koalic ą w sprawie 
Adryaiyku, ratyfikacja pokoju została niehlso 
odroczona na czas nieograniczony ale w kołach 
politycznych uważają ją  zgoła za wyklucz >ną.

LONDYN 22 lutego. Reuter donos, z W a
szyngtonu: Senat odroczy? debatę nad irakla^ 
tein pokojowym i przeszedł do dyskusyi nad iu- 
netm kwestyami.
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JE Z U S  i JU D A SZ
ttów MARYA BIANKA, 

dil^ay).
Chwycił ją w ram iona i patrzył przez chwi

lę szeroko rozwartemi oczym a w jej twarz.
Potem  nagie zaczerwienił się .. i zaczął roz

paczliwie w u ł a ć :
—  Ojcze...  m a tk o . ,  matko... o jcze !
Ręką zrobił znak by go zostawiła samego.

Czasami, po scenach bardzo czułych, nastę 
powały sceny brutalne, kiedy nie m ógł znieść 
je j w.doku i kiedy odtrącał ją od siebie prawie 
z nienawiścią.

Kiedy taki okres przechodził starał się wy
nagrodź ć iej swą brutalność szczególną c z u ło 
ścią i miłością.

Przy tern wszystkiem żyli prawie w nędzy. 
Lena zarządzała ktfsą i oszczędzała kazaego fe- 
niga.

Lecz ze zgrozą zauważyła, że kasa wypróż
niała się coraz bardziej.

Nie miara odwagi mówić Truckowi o  tem.
On żył zupełnie beztroski ,  iak gdyby wszyst

k o  z siebie sam o się układało.
Nareszcie postanowiła mu wyjawić smutne 

ich położenie, nim bęuą zmuszeni głodować.
—  Tak, masz zupełną racyę...  ale dlaczego

mi tego wcześniej nie pow iedziałaś? —  zapytał 
niezadowolony —  naturalnie, że muszę praco
w ać . .  naturalnie... każdy człowiek musi pra
cować.

—  Może z księgarzem porozumiesz się - -  
poddałą nieśmiało —  mówiłeś raz o  tem.

—  Naturalnie...  z księgarzem... ma się rozu
mieć... to już da się zrobić —  i uśm iechnął się 
lekko.

Od tego dnia zaczął pilnie pracować.
Dziwna rzecz, jak mu ta robota szła lekko. 

B e *  wątpienia posiadał jeszcze dość sił.
P o  niespełna tygodniu była prara skoń 

czona.
A był już ostatni czas.
Lena patrzyła za nim podniecona, kiedy wy

chodził,  by się udać do księgarza.
W księgarni było  wielu luazi.
—  Dzień dobry — rzekł pospiesznie — czy 

przeszkadzam ?
—  Ale gdzież tam, chodź pan tylko bliżej 

kochany panie Truck. Bardzo mnie to rzeczy
wiści e cieszy, że pana znów raz widzą —  rzekł 
księgarz.

—  Spieszę się bardzo —  odparł Truck —  
jeżeli pan m a dia mnie kilka minut czasu... 
chciałbym z panem koniecznie pomówić.

Księgarz zaprowadził go ao swego prywa
tnego biura.

—  Czem mogę służyć miody przyjacielu ?
— 'Mam tu genialną broszurę. Niech się pan 

nie śmieje, moja broszura jest genialna, a jeżeli 
pan nie ma ochoty...

—  Ale przeciwnie, pan wie przecież jak się 
panem interesuję.

—  Otóż napisałem genialną broszurę, którą 
odstąpiłbym panu, oczywista jeżeli się zgo 
dzimy. j

—  C o to  znaczy, jeżeli się zgodzimy, natu
ralnie. że się zgodzimy. Z pewnością wydrukuję 
pańską broszurę, pod zupełnie tymi samymi 
warunkami, co  poprzednią.

Truck sięgnął po kapelusz.
—  M oje uszanowanie... W takim razie tru

dno będzie, by pan tę broszurę wydrukował, na 
zczęście jest jeszcze wielu wydawców.

—  Ależ nie bądź pan zaraz tak g orąco  k ą 
pany, panie Truck, pozwól pan pom ówić ze ’ 
sobą —  i zatrzymując opiera jącego się spytał:
, —  Jakiż  jest tytuł pańskiej broszury? Pan
chyba wie, że od tytułu wiele zależy.

Truck v-yjął z kieszeni manuskrypt.
— „Socyalizm i anarchizm". Druga część 

„Idei przyszł śc i* .  Napisana przez zrozpaczone
go —  przeczytał Truck bezdźwięcznym głosem.

—  Ach, panie, tytuł jest św ietny!
Księgarz mlasnął językiem.
— Dla sam ego tytułu ta rzecz pójdzie. Nie 

potrzebuję nawet czytać treści. Tytuł jest wprost 
klasyczny, panie Truck.. .  panie robimy inttres!

—  Jeże l i  się  zgodzimy —  powtórzył Truck.

(C. d. ł ).
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Stre jk  tdjstsapyssszek m agistrackich.
Wczoraj środę zaprzestały pracy dyeta- 

ryuszki Depart m°ntu XVII b) Maęistralu lwow
skiego. Powodem stręjku odmowne załatwienie 
dotychczasowych liernych próśb i uemoryałów 
w sprawie podwyżki poborów, stosunkowo bar
dzo niskich. Dotychczas bowiem pcbiert w tym 
Departamencie:

61 pr«c. po 300 koron miesięcznie 
30 „ „ 350 ,  ,
15 .  ,  400 .

chyba z takich płac żyć dzisiaj nie naotna.

Kiśća q przyczynach drcłyzsy 
o b u w i a

Lwów, 25 lntego.
Jak Etowjrri5rmnifc ffeftotńikó® „Prs3;5£łwśi5a 

rcaic^y z lichwą o b u c ia ?
Przed niedawnym czarem par* damskich 

Dntików koszt.owca w pracowni sztwsk.ej 700 K. 
Od czasu regulacyi waluty p. Grabskiego i gwał
townej podwyżki wszelkich, artykułów pierwszej 
potrze y} buciki t* kosztują obecnie 1.200 K., 
to jest tyle, ile wynosi przeciętna pensy* urzę
dnika wraz ze wszystkimi dodatkami.

Wedle zasiągaięiych mlorm&cyi przyczyną 
tej staioacj drożyzny jest

Ural: t a n i c h  surowców 
a głównie pashursiwo handlarzy skór-

Państwowy urząd zakupu artykułów pierwszej 
potrzeby w Warszawie, popularnie zwany .P a 
jąk ", (Puzappj, takie przyczynił s ą  do wytwo 
rżenia tych potwornyi a stosunków. Urząd ten 
ma monopol na zakupno surowych skór i na 
dostarczanie wyprawjycb. Jak wtajemniczeni 
twierdzą, w magazynach tego urzędu leżą stosy 
skór, wartości miliardowej, Jęcz Małopolska z 
nich nie możo korzystać. Przydziałów „P jjąk" 
nie nadsyła i żadna kooperatywa, iaden kupiec 
nie może za pośrednictwem tego urzędu towaru 
*.«u>yć.

S fo*nnki te słeły się rajem dla paskarzy. 
Jak  nas informują, paskarz taki wyjeżdża do 
FUdamia, gdiie znajdują bię garbarnie skór i tu 
aa pestorą wszelkiego roosaju pośredników, 
azyskuje ważność zakupu. P. ach u a ki te s% po
dwójne Jeden wedle ceny maksymalnej wysta» 
wia się la uizędowej kontroli, drugi rzeczy
wisty wedle paskarskich cen mu i być realizo
wany. I tak po tygodniowych zabiegach paskarz 
przywozi cło Lwowa towar i tu sp,sodaj« a kro
ciowym zyskiem

fcysft. pasnarzg.
Radny miasta p. Fiorsz wraz z pp. Kaw- 

ezyńsk m, Wilgszem, Litwinem i innymi, razem 
w liczbie lO^ciu założyli tkhtdowmą skór we 
Lwowie pod im. Kilińskiego Związek ten obra
cając kapitałem 100 tysięcy kor. w pizeciągu 
poł roku zarobił , uczciwie’ 250 tysięcy kor.

Również kupcy żydowscy zarabiają prze
ważnie po 83 proc. na sprzedaży skór.
Siowsrzyszerre robotników ,, Przyszłość* przy 

ul- Uotnagaliezów i 9
Zwiąset tea robotniczy w pierwszej linii pra
gnie publiczności dostarczyć dobrego obuwia po 
cenie możbwie najniższej. Poprzednio gdy dzięki 
zabiegom tow. Chryst wskiego, dyrektor centrali 
koaaumu .Jedność nabywał skórę po c nach 
maksymalnych, wykonywali puciki damskie po 
325 K. Dziś i*k informują .Jedność" mimo za
biegów nie może od .P a jąka“ uzyskać skór, 
stowaizyszenie to zmuszone jest nabywać skórę 
U paskarzy. Cena obecna u tych morderców 
biednych i dzieci wynosi : I kg. skóry na po
deszwy Jo  400 Koron z czego można mieć 
4 pary podeszew na męskie obuwie, Jedua stopa 
skóry boksowej kosztuje u nich do 14(j K. 
Nieco więcej kosztuje „cherreaus". Gdy dodamy, 
że na perę buiików męskich potrteba 3 i pół 
stopy oraz dodatki inne kosztują do 150 K. to 

inżrmy obliczyć, ile paskarze sami zabierają 
■ osia z kieszeni kupującego

Stowarzyszenie płaci za robotę samym człon- 
,,o»- no 90 K, za parę bucików’, zaś przykrawacz

Wprawdzie z końcem b. m, m «.a nastąpić 
podwyżka plac o 50 K., 60 K., względnie 80 K. 
miesięcznie, jednakże wobec ogromnej we Lwowie 
drożyzny, podwyżka powyższa okazała się nie
wystarczająca i rdaośne parte przyjęcia jej 
oumówiły.

Dyetaryuszki Dcp, XVIII b) domagają się 
zrównania ich poborów z poborami dyeta* 
ryuszrk zajętych w Magistracie oraz przyznania 
wszystkich dudatków,przyznanych dyetaryuszkom 
Magistratu.

pok .era 45 kar. od pary, więc cena przeciętna wo
bec łych kosztów wynosi za parę bucików mę
skich łub damskich 750 K.

WoŁec braku materyałów p ra cu j obecnie 
7 robotników, lecz może być zajętych i setki 
osób. Zarząd usilnie zab ega o przydział skór 
po cenach maksymalnych a wtenczas te same 
buciki kosztowałyby po 350 K.

Jak  nas iaiormufą, Dyrekcya skarbu miała 
z PuzapęRu uzyskać przydział skóry dla urzędni
ków za kwotę 2 miliony K.

Podobne przydziały winny już dawno być 
dostarczone i dla całej ludności w kraju.

Należy przeto, by nasi posłowie z Małopolski 
trglądnęli w g -spodarkę „Puzappu", i przedsię 
wz ęli kroki w celu poprawy opłakanych sto 
t>linków w tej dziedzmi”.

też przypadkowego sprawcy zabójstwa nie da 
się opisać.

Samobójstwo.
W  ub. niedzielę po 8 mej wieczór Stanisław 

Cwejuk, żandarm, służbowym rewolwerem, pod 
oknami koszar Legii Och. Kobiet przy ul. Ja - 
uowsKiej I. 63, celnym strzałem skierowanym 
w skreń

pozbawił się życia.
Po^ód mignięcia się ai życie ma być na

stępujący
Cwtjukowi zbiegli w czasie konwojowani* 

aresztanci i obawa przed następstwem tego spo
wodowała ten desperacki czyn samobójczy.

tisiłowune samobójstwa.
Zygmunt W e c, lat 20, w mieszkaniu swem 

przy ul. Królewskiej L 4, wypił większą iiość 
kwasu solnego, klóry kupił w sklepie p. W in
klera w Ryn k u . Przyczyna targnięcia się naży
cie nieznana.

Bolesław Gawroński, lat 28, żaru. przy ul. 
29. Listopada 1. 35, usiłował wystrzałem z re
wolweru skierowanym w głów# odebrać sobie 
życie. Pogotowie rat. po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwiozło ich do szpil la.

In te re s „ ś l e d z i o w y *4 F u z a p p u ,
W państwie nasz m, tym raju paskarzy ży

cie milionowych mas me — pssk.rzy jest muj 
wyraz trudne.

Zacna iustytacya „ P* ąk*, (Puzapp), pragnąc 
nam widocznie „dosoiie" sprowadź.!* ao kra.u 
ponad

2  tysiące w*qanóro śledzi 
Jak  zrazu podawano, ceny były możliwe, więc 
szybko ci panowie pounieśli je  tak, że jeden śledż 
będzie kcszUmać obetnie ponad 3 marki. Prze
ciętny śinierteli ik. któiego w esięc zny zarobek 
i pobory nie wystarczają na sprawienie pary bu
cików, nie będzie mógł zajadać -ię specjałem  
tym, ofiarowanym mu przez troskliwego .P a 
jąka*.

Wydział aprowizacyjny Małopolski nie ma 
najmniejszego wpływu na przydział towarów roz
dzielanych w W aszuwie, może lylko dyrygować 
tern, ca otrzyma filia Puzaj pu we Lwowie, któ
ra nawiasem powiedziawszy, dobrze wywiązuje 
się ze avego zadania Lecz Lwów jest bezsilna 
wobec gospodarki .P ająka" w Warszawie. Dii 
Małopolski przysłano już około p6i tysiąca wa
gonów tych śledzi i dalsze transporty s% zamó
wione. Wobec wysokich cen nie będzie chętnych 
nabywców, przeto zepsute śledzie kanałami, 1 eł- 
twią powrócą na n e»o  do morza,..

Czas już najwyższy by tę gospodarkę Puzanpu 
przewietrzyć, bo dość zdzierania skóry z ludi o- 
ści przez pa-karzy, którzy czynią to p o i lirmą 
urzędu państwowego.

Z  kroniki n !e s z s z ę £ liw jc n  p rzy

ZARAZ WOLNEGO OBROTU PRODUKTAMI W, 
SIEDMIOGRODZIE.

Rząd rumuński wydał i szporządzenie dl? 
Siedmiogrodu, że edem zabezpieczeni i  uprawy, 
produkty, jak żyto, pszenica, owies, jęczmteń. ku- 
fcurudza, ziemniaki l fasola, są ruchome łj. 
nie dopuszczone do wolnego pbretu.

-—O—
RUMUNI NIE DOPUSZCZAJĄ WYWOZU PRO- 

LUKToW Z BUKOWINY.
Oć przyjezdnych z Caarauowiee dowiadujemy 

Blę, ze wiadze rumuńskie, oetent powstrzymani 
wywozu produktów z Bukowiny zaprowadzają 
fcpecyaine kontrole i  zacairzenia przewozowe.

DROŻYZNA W. BFSARABII.
W  johidniowe* Bcsarabii pana]'- szalona d!ro- 

żvzna. W Xiszjmiew’-o uhraoto kosztuje od 1500 
do 2000 muli, buofKi 1200 rub i itp.

p a d x Ó A t
Lwów, 24. lutego. 

T ragiczna śm ierć.
P. Wojeiech Buczyński, masarz, zamieszkały 

na Zamarstynowie, Stawowa 17, ub. ni.dzieii 
wybieiał się ze s wą żoną wieczorem do „Col os- 
reuin". W czasie tym p zyszedł w odwiedziny 
do ni. h Michał Majer, rzeźnik 1 ujął leżący bm 
stole „i.-owning" nieadbity. W  czasie ty tai p. 
Baczyński nabił rewolwer, by przygotować go 
do powroiu nocą do domu w celu ewentualne 
samoobrony, puczem znów położył go na stół. 
Mejer ponownie ujął go w ręce, lecz w tej 
chwrili browning wypalił, kula trafiła p. Ba
czyńską w lewą rękę, następnie przt Szła przez 
worek sercowy

zab ija jąc  n ieszczęśliw ą na m icjzcp 
O ratunku rfłt> było mowy. ftuzpaez męża, jako-

Mtfct -EIETON .
PRYMAS

Na posiedzeniu sejmowej komisy! konstytw 
cyjnej omawiana oprawę aaetępey Naczcln ka pań
stwa. czyi, według projektu tej Komisy1, prezy
denta. Ksiądz-żar.uarm Lutosiawski, razem z przy-j 
jacieLrn. swym juanem Dubonow ic^em oraz przy
jaciółmi e pod znaktt ,bezpartyjnego" pana Skul
skiego zaproponował na ię posadę p r y m a s a .  
Oczywiście, nie dlatego, że to reprezcmiant ko
ścioła, ze to łigura w puttannji i pra\.fe święta, 
broń Bozo.

Jeuyni* dlatego, ponieważ w cuiwnei P csce  
tak byki...

Tak tę  dawną Polskę kochają db szaleństwa 
panowie Lutosławscy. Przełknąć nie mogą słowa 
naczelnjk lub prez/deiu, diabli ich biorą na myśl 
samą o republice. Ale ‘trudno walczyć otwarcie 
o króta wsoboc kompromitacja „noma. ańców Bo
żych" Wilhelma, MJrołaja, Fra.tcrs2.ka Jozefa. 
W ięc Lutosławscy i Grabscy rezygnują nr chwi
lę z marzeń o króla, zrrwarowawszy sobie tylko, 
że pre jydent tnusi być katol ^eui, (to ogrom ni 
przyriąże do Poiski protestantów śiąskćh!).

Ale idea królewskjśd zosta;«.
P ymas, korona 1 itjara, świętość i nfeomyl* 

ność niemal. Tale chce tiadycya. Niech rządz*| 
mówią Lutosławscy) i Grabtecy ren, co się płasz
czył przeć zaborcami, ten, który potrafi w%rą 
świętą niszczyć faiinaaonów, czyli nj-o endeków. 
Niech rządzi ten, który rńfinnowym r^eszosr 
modiĄcym się w kościołach Polski o pokój i 
chleo, tr.zylmie 'głośno i groźni©: Bóg I Ojczyzna, 
czyli Paderewi kl 1 GrabeJd. Niech sprawuje rząd 
dusu ten, który mając frazes powoju na ustach, 
kocha wojnę nadiewszywtkr, ton’ który dekoruje 
gien«“-raióv carskich, feldfeblów, który wysyła
nemu na front mięsu annamieynu dnje słowa po
ciechy...

Niech rządai, a m y j -ynfcaaseftii z jego biogesła- 
wk ństwem będziemy mó'yVi o demokracyi, o pra
wach iudU i postępie... aLAN.
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J f o w i n y  z  d n i a .

Lwfcw, 25 lutego.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
We £i odę 15 l itego o godz. 7 wieczór .Nietoperz* 

operetka w 3 akt Straussa.
We czwarte 26 lutego o godz 7 wieczór po raz 

czwarty .Eros i Psyche" opera w 6 aktach L. Różyc 
kiego, z p. Koroiewicz-Waydową, Gieen, Ostrowską, 
Małecki, OKońskim, Łowczyńs.dm, Wolińskim, Home
rem i Sieroszewskim.

W piątek 27 lutego o godz. 7 wieczór po raz 5-<y 
, Asystent", sztuKa w 3 akt. G Zapolskie, w niezmie
nione) obsadzie.

W sobotą 28 lmego o godz 3 po poł .Madame 
Sans Gćn«‘ , komedya u 4 aktach W. Sardou, w nie 
zmienionej cbs-id-ie.

W sobotą 28 iaiego o godz. 7 wieczór .Róża Stam
bułu* opereikr w 3 aktach L. Falla, z pp. Miłowską, 
3ogdanowiczó\vną, Kul gowskim, Foiflńskim i Justianem.

W dedzieę 29 lutego o godz. 3 po poł. ,Traviata* 
opera Vcrd’iego z pp Bandrowską -w roli tytułowej

W niedzielą 29 lutego o godz. 7 wieczó po raz 
szósty .Asystent* sztuka w 3 akt. G Zaj Iskej

W poi edziałek 1 marca o godz. 7 wieczór .Eros 
i Psyche* opera Różyckiego, w niezmierzonej owadzie. 

—o —
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA" w sali „Casina de Paris".
Program XV. od poniedzia.ku 23-gO lutego 1920 r 

codzienn e o godz. 8-ej wieczór.
Gościnne wystąpyl Mila Kamińska, balerina Teatru 

Wielkiego w Warszawie. Romuald Gierasieftski jako 
.Antek Cwaniak* Paudna Noskowska, iowe piose ki 
liryczne, Anaa Kitschm n, Atarek Uindheim w swoim 
repertuar/e. .Cafe Ahbazia", s stch K. Toma (R. Giera- 
6ień kł Z O1 wicz, J Rygier) „Na jasnym brzegu*, 
o eretka w i o  słoiuch K. Toma, muzyka J. Bocz 
kowskiego (M Czaikowska, A. K> schman, K. Gros, 
Z. Owicz, M Tarłowski, M. Windheim)

Bilety od go-z 9 - 5  w składzie nut G Seyfarta (ul. 
Akaaemi.Ka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru.

W niedzele i świąt a o godz. 4-ej przedstawienia 
papoł. po zniżonych cenach a kompletnym programem 
wieczornym.

—o —
POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ, odbędzie 

się we czwartek d i a 26 lutego 1920 o godz. 
6. wieczorem w. sali posiedzeń Rady m ejskiej. 
Porządek dzieiiny: 1. Przyznanie urzędnikom i 
funieyonaryuszom Gminy dodatku drożyźaia- 
nego analogicznie do ustawy z 27. streznia 1920. 
Spr. p. R. Dr. Sawczyński. 2. Podwyższenie o- 
płat za używanie prądu elektrycznego i taryfy 
jazdy m. koleją elektryczną. 3. Podwyższcnu 
taryfy nr Z. kładu gazowego. Spr. p. R. Felsz- 
sztyn 4. Zmiana programu nauki i podwyższe
nie wynagrodzenia dla nauczycieli miejskiej 
szkoły przemysłowej, Spr. p. R. Kwiatkowski.

NA FLOTĘ POLSKĄ. Rada miasta Lwowa 
na uroczysteoi iuandesiacyjnem posiedzeniu, od
bytem w dniu 10 go lutego 1920 r. z powodu 
zatknięcia *ztandarów poiskicb nad brzrgami 
Bałtyku uchwaliła zwrócić się do mieszkańców 
m. Lwowa z apelem, aby wz li udział w zai
nicjowanym w całem państwie zbieraniu fun
duszów na rzecz floty poiskiej i by przyczynili 
aię szczodrą dłonią do jej powstania.

W v  konaniu tej uchwały Rada miasta za
prasza do nadsyłania darów do Prezydyum Ma
gistratu na rę< e Prezyd. miasta.

Każdy datek i fiarowany na ten cel przyczy
ni się do wzmożenia bogactwa i potęgi Państwa 
polskiego

J e s t e ś m y  połączeni naszem morzem z wszyst- 
kiemi po‘ęgami świata, handel morski otwiera 
przed nami nnjświetniejsz ■ horoskopy rozwoju.

Upojeni radością odczucia chwili obecnej pa
mięta m>, że zdobycz naszą musimv n.etylko 
utrwal,ć lecz i rozszerzyć. Dokonać tego potraf* 
mną flota polska.

Zadajmy kłam skrvtyra życzeniom nieprzy
jaciół, budujmy szybko i wt trwale i część osz
czędności składajmy ofiarnie Ha Ołtarzu Oj 
czyzny 1

KRADZIEŻ CZY KARYGODNA OPIESZA. 
ŁOŚĆ URZĘDÓW POCZTOWYCH Od żołnierza 
otrzymujemy następujące uwagi: Wobec ogrom
nej r_ izeryi aprowizacyjnej, jaka panuje w woj
sku zmuszeni są rodzice posyłać swym synom 
prowienty dla uzupełnienia ich Wiktu. Ważnym 
cz nnikiem pośrednie, ąeym jetl poczta, która 
niestety bardzo nie domaga. W pierwszych

dniach bm. wysłano mi paczkę z Now. Sąeza, 
klóra do dzisiaj jeszcze do Lwowa nie traiiła. 
Zapytujemy z czem ma s ę tu do czynienia — 
z kradzieżą, czy niesłychaną opieszałością io c f  
ty, boć przecież za 15 dni powinna już przesył
ka nadejść do miejsca przeznaczenia.

Chyua nie wrócą dawne austryackie stosun
ki, gdzie prawie żadna przesyłka cała do rąk 
właściciela nie dosr.la.

UPARTY PORUCZNIK. Pod tym tytułem za
mieściliśmy onegdaj notatkę, że porucznik mie
szkający w szkole Czackiego nie chce się z n e j 
wyprowadzić, mimo, że lokal ten jest potrzebny 
dla szkoły. Obecnie dowiadujemy s!ę, że poruez. 
ów już się wyprowadził. Opózmen,e w wypro
wadzce nastąpiło nie z jego winy, ale z braku 
mieszla i. Magistrat, który ma obowiązek do 
starczania kwater, czyni ło lak niedołężnie, że 
miesiącami trzeba czekać na kwaterę, a patryo- 
yczni wł&ścic-ie domów, czy większych mie

szkań rękami i nogami btouią się przed kwa
terunkiem dla olicera

W  koń :u dodać należy, że porucznik ów 
uchronił lftulynek szkolny przed pozbawieniem 
go okien, dizwi i t. d. w oaresie, gdy był za
jęty na inne. a nie szkolne cele.

WOJOWNICZY KSIĘGARZ a ustawa. W ła
ściciel fumy księgarskiej p. Gubrynowicz Kazi
mierz gniewa się na swój' peisonal, który prze* 
strzegą ustawę sejmową o dniu pracy. Gniew 
swój posuwa tak oalrko, że współpracownicę 
swoją zajętą od 12 lat w tej tirmie p. A .  S. 
wuowę z dwojgiem dzieci czynme zniewatył za 
to, że o godz. pół do £ ej wieczór* m chci ła 
jść do domu (wyjątkowo c pół do 8-mej, gdyż 
stale persona] w tej firmie mimo ustawy t  sta 
je  przetrzymywany do godz. 9*ej bez wynagro

11.000 K. i 5 efektów poż. austr. po 100P K.— 
P. Salamon Szorr, kupiec, zgubił w drodze 
z Przemyśla do Lwowa portfel z 600 M. 280 K. 
i dokumentami.

KRONIKA POGOTOWIA RAT. P. Feinel 
Schorr, lat 16, podczas tańca z'am ał prawą no
gę — P. Helena Oi hrymowiczowa lat 50, pod
czas upadku w ul. Łyczai.owskitj złamała lewą 
rękę. — Juda Baris, lat 17, blacharz, w czasie 
bójki w ul. Furmańskiej został raniony w twarz. 
P. Michała Dygdalewicza, lat 42, z Beruycho- 
wa, w czasie zsiadania z wozu, koń kopytem 
zra,iił poważnie w pi Swe oko. Pogotowie rat. 
udz.elilo im pierwszej pomocy, zaś ostatniego 
odesłano do szpitala na daiszą kuracyę.

Z DNIA i NOCY. Dr. Sewerynowi Panetho. 
wi, adwokatowi, skradziono z piwnicy wiele 
ziemniaków i drzewa opałowego, wart. 3.00U K. 
P. Fan Horowitzowej z Rohatyna skradziono 
w wozie tram. Ł . D. r00 K i czek amerykań
ski na 2.( 00 K. — Do mieszkania p. Rauscho- 
wej przy ul. Szpitalnej 1. 19, dobierał się Majer 
Leiner, lat 46. Wobec laktu, że mieszkanie to 
już trzy razy okradzi no w ostatnim czasie. Lei- 
nera nieprzyznającego się do winy, osadzono 
w aresztach pt-licy nych.

PLECAK z BIELIZNą  i innemi drobiazgami 
zamieniono na dworcu kolejowym pr/y zukup- 
nie biletów za inny. Upiasza się o zwrot i pod
jęcie swego plecaka w administracyi .Dzienni
ka Ludowego*.

Z G U B I u N O  Z Ł O T Ą  S P I N K Ę  od mankietóv 
w przechodzić ulicami: Sykstuską, Kopernika Le
ona Sapiechy, 29. Listopada, Dunin Borkov/skjCh.' 
na ul. Bilińskich, — Leikawy znalazca zechcę ją

dżenią), tłumacząc się cnorobą 1 dziećmi. Że też ddać w Administracjo „Dztmnuca Ludoweg o  ul.
leisonal księgarski na takie traktowanie stępo 
zw-ala, w zdumienie musi wprowadź ć każdego. 
Wszelkie ustawy będą martwą literą, jeżeli pra
cownicy sami nie będą przestrzegać ich wyko
nania. Z brutalnym księgarzem też można so
bie poradzić.

P WŁADYSŁAW W OJNa ROWICZ majster 
krawiecki prosi nas o zamś szc..cnie, że z aresz
towanym blattiikiem tego samego imienia i na
zwiska nie jts t  identyczny.

DAWID NARZISENFELD, magazynier kolej, 
jest taką figurą, że po bilet do kasj pcha się poza 
ogonkiem, a gdy wyczekujący swej kolei od pa
ru godzin zwrócił mu uwagę, zwymyślał go od 
ostatnich. Byłby odważna Narzisen?ełd dostał po 
grzbiecie laską, aD.y na przyszłość n»e udawał tam 
gdzie nie potrzeba zbyt wfalkioj władzy, może 
go to jedn&if spotkać, przy najbliższej sposobno
ści. Tymczasem sprawia oprzs się o sąd, a wła
dzom kolejowym zwracamy uwagę aby takich swo 
Ich praco wilków pouczyły, jak |Się mają zacho
wywać w obcowaniu z ludźmi.

UJĘCIE NOW EJ SZAJkIZŁOOZIEJI. W  mie
szkaniu Antoniny Kurkowi j,  przy ul. Skarb- 
kowskiej 1. 33, in«*p poi, Mulik uczvnił rewizyę. 
Tu zastał Jan c Chorobcza* a, lat 43 i Jar a Pań. 
ka, 7łodz'eji, ostatniego na stale wywołanego 
ze L̂  owa. Znalazł przy nich wytrychy i wię
kszą golówkę. Również zastano tu Gustę Ratho. 
w«, lat 36, batniczkę, która stale od nich za 
kupywuła kradzione rzrczv. Rothowa pozat m 
ukrywała aresztowanych Miszczuka i Czesława 
Hnatowi za u Lei Pasternakowej, przy ul. Wy- 
branowsk>ego 1. 7. — W czrsie rewizyi p.
Marva Łcpacińsita — właścicielka tej re
alności oddała maszynę do wiercenia dziur 
w ka«ach wertb im iwskich, która b\ła wła 
snośi ią Chor. a znaleziono ją  poprzednio w pi
wnicy. Chorobczak i Pańko popełnili włamanie 
i kradzież w sklepie bławatnym pp. Mor. Ehren- 
preisa, Ozyasza Szwarca i Izaaka Finkla przy 
pl. Rz- żni 2, gdzie skradli towary wart. 30 000 
kor. Następnie znaleziono w mieszkaniu worek 
mąki, 10 bochenków chleba, latarkę elektry
czną i wiele różnej kradzionej bielizny. Złodziei 
aresztowano, rzeczy zdeponowano na pohcyi.

ZGUBY. P. Mojżesz Neuschtadt, kupiec, zgu
bił cv wTozie tram. K. D. 46 oanknotów po 100 
rubli. Poszkodowany ofiaruje 3 C00 K nagrody 
znalazcy. — P. Dawid Federbusch, kupiec z Na 
rola zgubił w B inku nrzeravsłowym książeczkę 
wkładkową Banku Wieaeńakiego Nr. 17885 na

Sykstuską 1. 21. za wynadgroebeniom pełnej war
tości tej spinki.

i£O E SŁ A I£,
Z» rulirykę *e rrdakcy* nie <vdpn,ytal*.

Z a k ła d  d e m y s fr c z n o -te tL a ic z n y

F R f l H C I S Z E i l  G L A S S f l L L
Lroóro, ul. S^ltstuska 2.

1 1 2 - 4 0

Spccyailsta cb«i« wti irjtun i skśrayck i luaetjkl

O r . l f i e n r y l i  ^ ^ i r i n
ord. od 8 -1 0  i 3—6. Lwów, Kupemika li.

4 .o k a t  D r .  S T A N I S Ł A W  C E L T
przeniósł swą kancelarię adwokacka

z  K r a k o w a  do W a r s z z w y  u l .  S m o l n a  14. m .  2.
i zastępuj" w sp awach sądowych, cywiirwch, karnych 

i wcjskowjch jakoteż administracyjnych. 183-3

#ld
Z powodu szalonego wzrostu ceny kosztów 

druku i stale rosnąc j drożyzny papieru jesteśmy 
zmuszeni z dniem 24 b. m. [ w t o r e k )  podmeść 
cenę naszego pisma.

Pojedynczy egzemplarz kosztować będzie

1  k o r  =  7 0  fe n .
20 f t o r .  - -  I ł  mfe. 
23 bor. =  16 mb. 
23 bor. =  16 mb. 
26 bor. =  1S mb.

Pienumerata miesięczna: 
z dostawą do domu: 
na prowincyi: . . .
za granicą: . . . .

Nie byliśmy nigdy pismem obliczonrm na 
zyski, po cenach własnych kosztów oddajemy 
je  naszym czytelnikom i tylko konieczność zmju- 
sza nas podnieść jego cenę.

Nie mamy i nie szukamy możnych protekto
rów, bejesteśm y i zswsze zostaniemy obiońcami 
tych, którzy naszej pomocy i obrony najD&rdziej 
potrzebują.

Oczekujemy więc, te  to konieczne podwyż
szenie spotka srę z na'eżvtem zrozumieniem, 
zwłaszcza wśród klasy pracującej, której rzeczni
kiem jest „Dziennik Ludowy*.
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List jt brakow a.
RADA MIEJSKA ZA POKOJEM. — PRZECIW KO WYBRYKOM MINISTRA GRABSKIEGO. -  

MIEJSKA FABRYKA MYDLĄ. -  WYBORY DO 
RADY ROBOTNICZEJ.

KRAKÓW, dnia 20. lutego.
Wczorajsze po&ijtdzenie Rady miejskiei przy

niosło znaczny sukces klubowi socyalis tycznemu. 
Mianowicie pos. Iow. dr. B o b r o w s k i  posta
wił pipenicm klubu nagły wniosek przeciwko woj
nie: ,

, Rada miasta Krakowa, na wiadbmośc o pro 
pm-zycyi pokojowej rządu bolszewickiego i o go
towości rządu p./,skiego do poujędn w najb iższym 
czasie rokowań pokojowych wyraża przekonanie, 
że rychłe zawarcie pokoju zapewniające państwu 
polskiemu uznanie jego pełnych praw, a ludom po
granicznym możni iść swobodnej decyzyi o swym 
taoji-e i (przyszłości, Leży zarowno w interesie zgo
dnego pożycia na.odów, jak niemniei w jutereite 
w ew nętrznej rozwoju i wzmoenrouia państwa 
polskiego". v •

Przeciwko temu wniosków oświadczy! się je
dynie endek dr Rowiński, („dzielny" kaptan au- 
ztryacki w cenzurze krakowskiej) oraz kleryka! 
inż. Adelman. Ostataczn'e wntosd. socyia is tyczny 
uchwaliła cała lada z wyjątkiem 2 endeków, któ
rzy wstrzymali się od głoso wanto i 5 kiery kałów, 
którzy mieli czelność głosować przed) Yko wnio
skowi pokojowemu, wywołując okrzyki oburzenia 
aa ]3s|ji i na galcryt W opina szeiolcich warstw 
•ludności zarznęii się Klerykau ism głosowanym.

Następnie uchwalono następujący nagły wnio
sek r. m. dr. ICrzetuskiego praeciwko celnym wy
brykom ministra Grabskiego:

„Rada miasta jsjdraosnyatojie 1 z całym nacis
kiem p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  o s  t a t n 1 e m u 
p o d n i e s i e n i u  s t a w k i  c e l n e j  przez dou
czenie do pobieranych obecnie stawek zasadni
czych z doliczeniem 200 proc., daiszych 700 prócz 
wobec czego już tak nieno.rma'nie wysoką taryfę 
pełną przez /.wykłe rozporządzenie ministeryaine 
dziesiećlrrotnie pod wy ższono.

Wobec małej wytwórczości własnej i kotYfecz- 
ności znacznego dowozu z z u granicy rozporzą
dzenie to m u s i  z k o n i e c z n o ś c i  w y w o ł a ć  
s z a l o n y  w z r o s t  cein i znacznie obniżyć sto
pę życiową naród i.

Wychodząc w rezultacie n a  zupełne unjeiiio- 
iłrwienie dowozu, rozporządzenie to nawet dla 
skarbu państwa będzie szkodliwym, wobec cze
go żadnym względem nie może) być usprawiedli- 
wionem.

Rada miasta, wyróżniać żal’ że tak doniosłe

zarządzenie, którpgo zgubne skutki >Ea każde
go njfuprzadzoneyo nie mogą być tajemnicą bez 
wysłuchania zdania rzeczoznawców 1 kół inte
resowanych mogło być wydane, ż ą d a  k a t e g o 
r y c z n i e  j e g o  n a t y c h m i a s t o w e g o  u c h y 
l e n i a .

r rzedtem jeszcze uchwalono przeznaczy* 50 
tysięcy koron na fłotę polską i protest przeciwko 
gwałtom francusko-czeskim na Śląsku.

Następuje przystąpiono do porządku dzłenrego 
i uchwalono przyznać te sarno podwyżki pracow
nikom gminnym, co ce]m ucr.walA pracownikom 
państwowym. Fos anowiono przyjąć na *zecz gmi
ny cenne zbiory Jasieńsk ego (polska sziu«a rowo- 
czasna i japońszwyzna) Bez dyskusyi postano
wiono otworzyć miejską fabrykę mydła przy rze
źni miejskiej (sprawę tę polecamy uwadze tow. 
radnych lwowskich). Budżet fabryki oduczony jest 
na 7 m-pionów koron, dochód na /00.000 kor. Na 
cele aprowizacyjne zaciągn;ęto pożyczkę 16 mil. 
kor. w gałic. miejskim wojennym zakładzf'* kre
dytowym w Krakowie

W  życiu partyjnem ożywienite z powodu wy
borów do Rady robotniczej, rozpisanych na nie
dzielę dnia 22. bm. Sprawozdanie ustępi ,ącego 
Wydziału i Kiubu raanych złożono na zebranki 
Rady robom{czej w dniu 8. lutego, w niedzielę 
zaś .15. bm. odbytu się olbrzymie zgromadzeń te 
i demunstracya za pokojem. Referował pos. tow. 
dr. Marek

Strejk zecerów wreszcie po 7miiu tygodniach 
trwania zakończył się zwycięstwem ronb traków. 
Organpacya dozorców domowych czyi.: starania 
u inspektora pracy o ustanowienie komisyj polu
bownych względnie rozjemczych w myśl świeżio 
ogłoszonej ustawy o załatwianiu ao-orowych za
targów między kamiawczm.mml a dozorcami do
mowymi: i wyrwania ich z pod1 władzy po'icy5,. 
Socyalistyczny ruch robotniczy zatacza coraz szer
sze koła. W  „Prawie Ludu" poruszono sprawę 
r o z p i s a n i a  n o w y c h  w y b o r ó w  do  k o 
m i t e t ó w  p a r a f i a l n  y c h ,  których 6-CtoTet- 
nia 'kadeneya upłynęła. Wobec tego, że do komi
tetu parafialnego prawo wyborcze mają wyborcy 
do rady gminnej (obecnie wszyscy 2 1 . letn1 oby
watele bez różnicy płci w myśl rozporządzenia 
Polskiej komisy1 likwtdacyjudj o 4 kole wyborczem 
do rad1 gminnych), przeto wejście socyaW ów do 
komitetów parafialnych jesl zapcwn-Oue.

Dr. M.,

Jego książki szkolne, które Ukazały si,ę w licz
nych wydaniach, nacechowane nowożytnym du
chem, wywierały głęboki wpływ na caią mło
dzież szkolną! Podczas pierwszej jrewolucyi, kie
dy ministerstwo oświaty ujęta iw swe ręce par- 
tya soc. demokratyczi a został państwowym se- 
kretarzem i na mm stanów isjku przygotowywał 
upaństwowienie szkół ludowvch 1 planował za
łożenie agronomicznych szkół zawodowycn.

W czasie dyktatury rad wycofał się całko
wicie z życia politycznego, nje przyjął ofiarowa
nych mu miejsc, nawet bardzo rządzo p;sywal 
do ^Nepszayy", a całą swoją energię i pracę 
poświęcił przygotowaniom do wydania nowych* 
socyałist^czuyeh książek szkolnych.

Po upadku parowania rad, kiedy wszyscy 
przy wudćy partyi juzto musieli uciekać, już.o zo
stali skazani na śm ‘a-6 lub uwijzfeni, objął Szo- 
moghyi’ dręczony ziemi przeczuciami, na usilne 
prośby oartyi, kierownictwo reaakcyi „Nepszayy". 
Jednak grożono mu ustawicznie, dybano na jego 
życie, tak, że przed wkroczeniem b-talej armif 
postanowił uciekąc. A kiedy, mając fałszywy pasz
port, chciał wsiąść na statek, został przez zbi
rów Fryaryeha aresztowany Na interwencyę sir 
G eorgia Cl ark‘a uwolniono go.

Bela Bacso który prawdopodobnie również 
został zamordowany, jest młodym, utalentowa
nym nowelistą a od roku był redaktorem „Nep- 
szay-y". |

S o e ya liza cya  miżj być zra a lizo - 
w m a .

Jeden z najwybitniejszych polityków angiel
skich, lord Halaane, który jako lord-ttanchrz i 
minister wojny był przedstawicielem rdetzateżne- 
go, demokratycznego liberalizmu, z to żył niedawno 
ważne oświadczenie na korzyść amg. pertyi robot
niczej, Już przed rokiem Haldane na komisyj wę
glowej występował za socyałizacyą kopalń, — 
przyczem podniósł, że

TEN IDEAŁ SOCYALISTYCZNY MOŻE BYC 
ZREALIZOWANY,

o  ile będzie się posiadało obowiązkowych i spe- 
cyalnie wyszkolonych urzędników. Niedawno Hal- 
zdane w rozmowie z redaktorem „Daily Herald" 
oświadczył, że coraz bardziej wzrasta nadzieja 
w bljzką przyszłość partyi robotniczej. Współ
pracę jednał: liberałowi i partyi robotnicze! uwa- 
*a Haldane za niemożliwą, gdyż poprzednio mu 
si ^liberalizm przetnie rJić się gruntownie w coś 
nowego. Podczas gdy dotychczas partya robotni
cza ograniczała się do skup en ja koło siebie prze
ważnie tylko przedstawicieli pracy ręcznej; mnożą 
się obecnie oznaki, że przyłącza się do n,ej coraz

więcei robotników, pracujących umvsłowo. Tylko 
ta partya pos-aia wielica tnlsyę, która uprawni 
ją  i czyni zdolną dó zdobych przyszłości i do 
shrżenia jej. Głćwnetu zadaniem' jest

ZJEDNOCZENIE ROBOTNIKOW PRACUTĄCYCH 
FIZYCZNIE! I UMYSŁOWO

i wychowanie ich dla wiclltfch socyalnych celów. 
Musi się wykształcić nowy rodzaj urzędników.. 
którzv prócz sumienności i fachowej wiedzy mu
szą posiadać inieyatywę i zrozumienie nowych 
zadań.

Wówczas socyaljzacya okaże ty'kr dobre re
zultaty bez względu na to, czy chodzi o kopa'n;e, 
koleje, czy o zakłady elektryczne.

Bela Szonroghyi.
Bela Szomoghyi, liczący lat 50, ojciec pię

ciorga ‘dzieci, był z  zawodu nauczycielem 0 - 
kolo r. 1830 wstąpił do soc. demokratycznej par
tyi. której przez cały swój wiek wiernie i z od 
daniem się służył. Sztukę przystępnego pisania 

: o zacięciu agtaicyjnem, zdolność jasnego prze- 
nawianja do ludu • do każdego pojedynczego 

czk wieka wniósł za sobą i djo pracy redaktorskiej.

A u s tr y a s k i la jtn a n t p u lk n w n ik iim  
v/ w e js k u  p a s k i e m .

Par. jnżynier Bizam., który w armii austryac- 
kiej piastował stopień podporucznika — został 
dziwnym i ,rafexn podpułkownikiem w  woj situ pol- 
skiemi i zarazem szefem budownictwa wojskowego 
na okręg generalny-Lwów, szefem instytueyi ope- 
rijącej mfiLOiiomi. Pominąwszy fakt, że budownic
two obok indendantury lwowskiej, wykazuje rńe 
pospolite niedołęstwo, czy  marazm, ale zato szef 
jego ms maniery wielkopańskle. Zajął na sv/oje 
biura w prywatne; kamienicy przy ul. Fredry 40 
p o k o i .  Jednaki i to t a .  za mało. Zamierza prze
to wyrzucić prywatne strony, zamieszkujące jesz
cze ocalały przed zaborczością pana Bizarua ku- 
jrytaai/ z 6 (pokojami.

Że pan bjzanz lubi komfort, to nikt niema 
nic przeciw temu. Jednak skąd przychodzi skarb 
państwa pokrywać koszta instalaeyi łazienek w 
biurach wojskowych? Po co tam łazienki?

Wiemy, że w koszarach, i biurach wojskowych 
brak szyb i porządnych drzwi, jednak sierżant 
totumfacki p. Bizanza w ciągu paru dńj odmalo
wuje sobie ubikacye biurowe na swoje prywatne 
mieszkanie, instaluje łazienkę itp. — a wiadom- > 
ile to dziś kosztuje.

We Lwowie szalony bjrak i drożyzna miesz
kań — czyż nie czas opróżnić prywatne kamie
nice, tern bardziej, że ze Lwowa wyjeżdża wresz
cie na swój teren działania D. O. E. i pozostawi a 
wolne ubikacye, w których mógłby się śmiało 
zmieście szef budownictwa — brak tylko kom
fortu.

ADMIN1STRACYA ZAGŁĘBIA ŚLĄSKIEGO
CIESZYN., 23. lutego. (Pat). Dziś otrzymały 

pisma śląskie komurłkat międzynarodowej kom 
svi plebiscytowej w spraw*j suirosfira w Kar- 
kvinie. łvf*ę-izy innymJ poWnedzLano w nim: Ko- 
misya międzysojusznicza zastrzega sobie admi- 
nistracyg osręgu górniczego w KarwrnK (kompe- 
fceneya w trzeciej instancyi'; I przekazuje swoją 
władzę w sprawach dotyczących admin siracy1 na 
Icomisyę admin%Łracyiną od nici zależną, skra
dającą się z 4 delegatów po jednym z każdej 
delegacyi, a mianowicie za Anglęę Flovers za 
Francyę kapitan Flipo-t, za Włochy pułkownik 
Berneni, za Japonię Akama. Komisy i jjodlegają 
dwaj doradcy, jeden potuu drugi czesku

jgjT

t o m k o m  i  i
1 3 ^  D a i s

ZMARTWYCHWSTANL'
Nadzw yczajne arcydzieło iilm ow e w ed łu g słynnej pow ieści Tołstoja.

Akt I. llw iedziuni srzez k s ifc  i .  —  Akt I I .  t .  
nniikiew skim  przybytku rozkoszy. — Akt II I . 
W w ięzieniu. —  Akt IV. Etapem  na k a to r g .  
Pośw ięcenie ksd p ła . —  Akt V. Sia śnirgaefa S r -  
b iru . —  W arow n ej ro li n a jcu d n ie jsz a a rty stk r  
u>A«cita; A' o  o  b i o t i
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Z pow iślu sfryjsk iego .
(Głos bo wsi;.

Kto rob! drożyznę? Handlarze którzy co d n i  weźmie p5en#ędży? Cl, którzy  'sprzedają zboże 
'łganiają po wsiach, roznoszą (różne drobne towar/„ dlrogo, to nic sobte z tego (śle robią, ale po wsiach 
żamieii-dją za wiktuały, zakupują drób, m asło,1 jest potowa roozin oezrolnych i marorolnych, c*

13  w y d a w n ic tw .

jajka, bycflo, cielęta i zboże. W nocy jedzto talii 
handlarz furą zabieia i wywozi do miast, dlatego 
Jnało wiktuałów dostaje sita do miast na targi 
Chłopi pomiesza ceny na zboże itd., a kupcy na 
towarach. W sty^znju sprzedawali żyto po 1200 
kor., pszenic* po 140U kor. za metr, a teraz sprze
dają żyto po 1600 kor. a pszenicę po 2200 kor,. 
1 któż jest w stanie tak wysokie ceny płaoG0 

, Tylko paskarae, bo on, icszcze zarobią. —
Z początau żandamierya energicznie tropiła 

handeJ pankowi/ i fconilskowaitta, ate to nie odnosf.o 
skutku, jeszcze aołnierze nąi‘ażalfi się na szykany, 
Obecnie nic nie wiazą, i  handel ioorze idzję 
bez przeszkody.

. Po wsiach brak isoili i nafty 1 w sklepikach 
•wiejskich za gotówkę tego towaru n'e kupi, tylko 
Iza zboże, które następnie masowo się wywozV. 
Na to są bardzo 'liczne fakta.

Ziemir dw orka 1 plebańska leży odtogfem|, 
tyle sie,ą i sadzą co tm potrzeba, bo brak siły 
pociągowej, aie nie mają na tym straty bo chło
pom wynajmują grunta na paszę i biorą gotówkę. 
I e&ą i chłopskie grunta odłogtem, bo npma czem 
Obrabiać, a sąsiad który ma konie każe sobie pła
cić za dzień 150—250 kot. i to pojedrie pod' 4j- 
rrę jak już „marznie". — Dwory wygórowały 
ceny ze opał od 60—200 kot za furę a drugie 
tyle kosztuje przewózka! I zkąd biedny na to

e.e&pią głód] i timno. Rząd mógłby temu zapobfcdz 
gdyby zboże lekwirował i równo dzłfclit. Tak 
powinno by,3 i w ten jedy^M sposób zapobjegio 
by Się pasnarstwu.

Chłopi tłumaczą wysokie ceny zboża tem że 
nok ubiegły był mokry.

To jest prawda’ zboże mała wydawało, ale 
zato było dużo kóp, a  kopa -,vydaje pół korca. 
Kto więc miał po sto kóp żyjś|ą 1 pszenny to na- 
miócił 50 korcy zraża, a takich roinfców jest 
dużo co mają po 30—60 mórg pola; tacy chłopi 
dają posagu cerkom po 30.000 kor. i wyżej, pan- 
ny wiejskie ub'-srają si? w jedwabie i aksamity, 
buciki żółte, „skrzypiąc^ , czego tu przed woj
ną nikt nie widział,

W  moich okolicach dużo kolonistów n'emSec- 
kich sprzeda:e  grunta i iwy bera się w Poznańskie. 
U tychże timpcy już zadatbowują zboże, ale zbo
że to powinno być ludności zabezpieczane. Gdyby 
rząd teraz zrobił rowizyę po wsiach, toby jesz
cze dużo zboża nazbierał, bo -eszeze jest. a nua- 
sta powinny się tegr> enargśtznje dopomjinać!

Amerykańscy robotnicy posyłają tu dla swo
ich rodzin pakumk z u'Dranrami i piemjądze 1 
trudno się tego doczekać, niewiadomo — gdzje 
to utyka Prosimy posłów ludowych, aby tę spra
wę w Sejmie energicznie poruszyli.

GRZEŚ w NOW EJ SZACIE. Nowe kierowni
ctwo „Grzesia” wyposażyło to pisemko w sze
reg nowych walorów. Doi\c.pny psotnik zasta
nawia się dziś nad wielu rzeczami, w których 
znajduje naukę życia, umiłowanie, zaintereso
wanie i wiedzę. Uczy się patrzeć na przyrodę 
okiem bucznem i badawczem, chwyta przejawy 
życia z* ierząt i roślin z zajęciem, które jest 
wię ej niż ciekawością, a przedewszystkiem 
wsłuchuje się z m łośeią w głos ziemi ojczystej,, 
w wspomnienia je j przeszłości i echa je j dawnej 
chwały. Ostatni numer „Grzesia* zawiera sze
reg oryginalnych illustracyi oraz artykuły. 
„Grześ”: — Śl.mak. — Ludwik Stasiak: Naj
większe miasto w Europie. — St. Rossowski 
Długi język. — J .  Bandrowski: Polowanie na 
niedźwiedzi. —  St. Maykowski: Śnieg. —  J.
W iktor: Żywiciel ptaków. — L. Suchowiak: 
Kryształy wody. — H. Zbierzchowski: Klub 
Grubego zwierza. — J .  B. Wspomnienie o Baś
ce z Murmania. — IUustracye wykonali: W,
Grzymaiski, J . Hrynkowski, W. Korzeniowska i 
K. Krzyżanowski.

Ą ć ć n e .

BIB

Z  v»arn 3ao z g r o m , i im a !id £ w .
W  niedzielę dnia 21. bm. odbyło się w lo

kalu przy ul. ochronek nadzwyczajne Wałn-e Zgra ■ 
maazenje Stowarzyszania Inwalidów Polaków na 
Gal. wschodnią. Po złożeniu sprawozdani ka
sowego, jakoteż po sprawozdaniu komisy! odz*e- 
aowej przystąpiono do kwestyi założenia Koo
peratywy inwalidzkiej. Po obszernej dyskusyj u- 
chwalono jedtnogłuśnla założyć taką kooperatywę 
wybierając 8 kolegów, którzy mają się zająć tą 
kwesryą.

Bardzo szeroka dyskusya wywiązała się przy 
3 punkcie porządku dziennego* a mianowicie uzu
pełnienie Wydziału. W  miejsce ustępującego pre
zesi p. Dr. kap. Aieksiewicza, — którego za za
sługi koło spraw inwalidzkich wybrano dożywo
tnim aonorowym prezesem Stowarzyszenia — wy
brano na orezesa kol. Magudera, na wiceprezesa 
kol. Malca i trzech ;nnych czromków Wydziału

Prz> wnioskach i interpelacjach wysunięto sze 
reg wniosków tyczących się Doprawy doli inw. 
woj. prTyczem uchwa’ono odnieść się w te, sprawce 
do czynników rządzących.

Bardzo namiętną dyskusvę wywołała kwe
sty® przyłączenia Stowarzyszenia Inw db ogól
nego Związku Inwalidów, Rzeczypospolitej Pol
skiej z siedzibą w Warszawie. Z uwagi na wyją
tkowe warunki w jakich znajdujemy się tu taj ) 
na kresach uchwalono wszystkimi gtosam1 prze
ciw dwon. przyłączyć się do wyżej wzmianko
wanego Związku, zastrzegając sobie odrębny cha
rakter.

Na tem Zgromadzeń j< zakończam

N ie s ły c h a n y  f a k t  zw y r o d n ie n ia .
Słyszało się o wypadkaci- ze trzodę karmi 

się mlekiem, oodezas gdy w miastach dzieci więd- 
Jną i mrą z powodu braku mleka, że bydło kar
mi się zbozem pfelrwszej jakości, nodczas gdy 
miasta c trzymują liclią mąfkję 1 to w r.lTdostatecz- 
nej ilości. ,,Prawo Lłdu" ouisuic njjestychany fakt 
jaki Się zdarzył w posiadłości Ferd. Baye-ra w 
Kojetic (okręg Karlin)’ a jaki grozą musi prze
jąć Każdego.

W majatku tym Świnia wydała na iw1®' wię
cej prosiąt* aniżeli mogła w y k a r m i ć .  Zarządca 
majątku Uorcek wybrał do karmień a trzech po
zostałych nrosiąt dwie matki, dwie polskie ro
botnice, które karmiły również swe dzieci. Tę 
dyabelską, wszelkie ludzkie uczucia ponłżającą 
myśl przyoblekł on w formę rzeczywistości. Od
dał on tmanowide bi >dnym robotnjioom, czyli ra
czej niewoln.com, które me piały; odwagi stawiać

oporu woli swych panów, trzy prosięta i stała 
się rzeci nie do uwierzenia: Matka starszego chło
pięcia, wzięła na karinimfie owa prosięta, matka 
nłodszego chłooea trzecie. Nie pytano się, czy 

dzieci ucierpią na ten^ czy ide, —

OBIE MATKI MUSIAŁY PRZESTAWIĆ 
DO SWYCH PIERSI TRZY PROSIĘTA 

i karm ą je swym młektim aż do dżi^eiszego 
dnia. Zarządca Gorcek przywołał właśc će la  Bay- 
njro i pokazał mu obie kobóaty z prosiętami przy 
piersiach. Właściciel ujrzawszy to

i

WYBUCHNĄŁ ŚMIECHEM
i z zauiowoletnicm przyjął do wiadomości tę o- 
zrakę troskliwości o prosięta £>ei strony zarządcy. 
Ale wśród robotników, pracujących w tym ma
jątku i .wśród' okolicznej bierności panuje słuszne 
z Uigo powodu wzburzenie.

OFIARA ZABOBONÓW. Jeden z kupców pod 
roletą znalazł nasi. pismo: Modlitwa. Pan^e Je- 

Jzit liuyste modlimy się ao Ciebie Boże śwfęty 
■ ulituj się nad nami i  wybaw w sr sikiie swoje dzie- 
i ci o d  grzechu każdego przez l ir e w  Twoją c z y i  
lista Njeśiniertelny wybaw nas wszystk-łet luctzj 
! otł wszystkiego złego przez Krew Tivoją czystą 
I święta. Ameu. Głos ten w Jenozo’ tnie usłysza
ny. Ten kto tę ^modlitwę przeczyta, przepisz* 
i pośle dziesięciu luozńom w przeciągu trzech dni 
będzie od1 wszystkiego złego wybawiony a kto 
to me zrobi togo spotka nieszczęścia. Njl&ch się 
dzieje wola Boża.

FAŁSZYWE CZEKI NIEMIECKIE W  KRA
KOWIE. Niej ki Englender, litograf ze Sosnowca 
skradł w drukarni bankowej w Berlinie 126 for
mularzy czeków banku „Deatscne Bank, Berlin. 
— Filiale in Katowitz”. Na tych czekach pod 
rabisł podjiisy i za pośredn ctwem Mojżesza' 
Szancera, Weinberga, Rosenberga i Gruena ze. 
S( sno*ca  puszczał je  w otieg w Krakowie i; 
innych, in stach. Slraly spowodowane przez o- 
szi-stów idą w miliony. Wymienionych z wy
jątkiem Englendera aresztowano.

J f  ruchu robotniczego.
ZAKOŃCZENIE 3TREJKU POMOCNIKÓW TE  

CHNlCZNO-DENTYSTYCZNYCH nastąpiło dnia 21- 
lutego podpisaniem ugooy z GiremSum konccsyo 
nowanych techin.-dienL Akcya cennikowa została 
tem sameui dzięki solidarności członków Zwią
zku przeprowadzona zwycięzloo- Pracodawcy mu
sieli po 12-d'n’Gwym strejku. przyjąć, wszysmie 
waruiuii pomocników. Uzyskano 50 procer+ ped- 
wyżkę płac do J603 kor od 1600 Kor. 30 procent, 
zaś ponadto progresywna podwwika co 3 mie
siące 10 procent początloowa Dłaca dla wyzwolo
nego praktykanta ma wynosić nnniuum 600 kor. 
miesięcznie. Cza" pracy ustatona na 7 godzin 
dzienni^. Najważniejszą zdobyczą jest uznanj? or- 
ganizi»cyi i jej biura pośredtaę ctwa pracy. Jest to 
rzeczywisty sukces, ponieważ pp. lekarze natych
miast się zgodz^i, jedyTie korporacya konces. te
chników aent. opierała się temu i taktyka swą 
U wywołała strejk, nic chcąc nawet pertraktować.

Skoro przekonali się, że  w organ Cacy i panuje 
karność i solidarność, p oczęli pojeaynero, e za 
njmi zmuszoiry był 1 wyd dał Greifum z p. prze
łożonym na czeite podpisać ugodę.

Młoda ta orgamzacya dala dowód żywotnej 
siły b& rozpoczynając strejk. była "dana tylko 
na własne fundusze, mając jedynie moralne popar
cie komisy* zawodowej i o^ółu klasy pracującej. 
Bęazte to jednaK zadatkiem i otuchą dlo dalsze) 
walki o poprawę siosuirutów zawodor-ych, ,ak 
reforma sianu dentystycznego 1 has em dla wszyst
kich kolegów z orowincyi by przysteoowa'j gre
mialnie ao ,.Związku pornocniliów techn. Jent*" 
Adres: Rynek 8. I  p.

DLA NASZYCH PRENUMERATORÓW i STAŁYCH  
ODBIORCÓW zniżamy cenę za „Kalendarz Ludo
wy” z raptularzem na r. 1920 kor. 7’50 na 
rmk 5‘25) va egzemplarz broszurowany i kor. 
9‘—■ (mk 6 30) za oprawny. Z prowiucyi należy 
dołączyć 1 kor. na porto. Z powodu, iż nakład1 
jest już na wyczerpaniu, należy z zamówienia
mi się pospieszyć.

t  o m  u n i k a t y .

RADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w 
srouę 25 lutego o gouz. 7 wieczór. R^nek 8.

STO W . ZAWÓD: CUKIERNIKU W, zawia
damia ogół kolegów, iż podjęło swe czynności 
na nowo. Wszelkich śnformacyi udziela przew. 
Siow. Niemiec Benedykt w lokalu Stow. Zielo
na 4. I. p, codziennie ustnie od 1 mej do 9-ie. 
a z prowincji listownie.

Ogłoszenia /Magistratu.
SPRZEDAŻ NAFTY Magistrat podaje ć o  wie- 

domtości, że mieszkańcy mogą nabywać ntltę w! 
odnośnych slilępach rejonowych w r?cyi po 2 Ijtry 
na gospodarstwo pozbawione światła elektry 
czne^o za odcięciem 4-go kuponu karty naftol 
woj mieszkaniowej, w racy* po 1 litrzo na 4-ty od
cinek karty naftowej na klatkę schodową; wre
szcie w rucyi po 4-ry litry na 8-my odcinek karty, 
naftowej rękodzielniczej.

Cena za litr wynosi koron 1. 70 halerzy 
Równocześnie zawiad?m£|a sf?* że pełny Kon- 

tyngdit nafty na miesiąc bieżący jeszcze nic nad
szedł, wobec czego mieszkańcy, którzy obecnie 
kuponów naftowych me bedą mogli zrealizować 
otrzj»nają naftę natychmiast po nadejściu zaległe 
gp koalyngiiiitu. i /
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M E C Z Ę C I E K auczukow e i w iguó. we wy- 
t o n u je  jo  naltatiszycii cenaga

S S c r 23Ł ” ?  »  M a k s  G la ssrm a n

W y r ó b  k r a j o n r y

w y ś w i e t l a  je s z c z e  ty lk o  d Ł ! ! Ś  i  j u t r o  l
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Brylanty tara Hiboiaia li
n a a t o  u z u p e ł n i a  o r o g r a m  u a d r w y c z a i n a  k o m e d j a  p .  t . :

Zagadkaniy przepadek sfauJny komik
u) ęłóuinej roli LUBICZ.
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Tutki i bilralki cypretowfi
n a jp r z e d n i e j s z e j  p r z e d w o je n n e j  

j a S f o i c i .  134-22
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Ora Antenlsga Bluoraif&tela
C fe o r łfc y  s k e r y .  u rłe s& tf, K o sm a ty - 
k a  i r k a r  ’Ue. C ć o  -rfcy  w e n tr y w e n *
' r a t g e n .  L« aapy k w a r c o w e . D a t so n - 
w a u isa cy a . E & au fd tep ia . D ia te r m ia

Lwi*, linniju Tasslitl 1 Intela feagri).
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1 Zygmunta Pekdffiacaa
w a a ł a ga  w y k o a n jo  w s z e lk ie  r o b o t y  

■ n a jn o w s z y  e h  s y s te m ó w  g

^ L w ó w ,  n . z i m i e r z j w s  J a  17 , p a s  a ż . g

i » n  r  i 1

Członków Spółki „Budolac" fiW W H , IROSZYfiSKI 1 Sita 
w y t w ó r c z o  • bud& w lana spółka z  ogran, o dpew . w e  L w o w i e

o d b ę d z i e  s ! q  

w dniu ?-g o  m a rca  1920 r. o godzinie S CO w ieczorem
v? lokalu spółki we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 5. (Mezanin).
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